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LWOWSKIE
WIADOMOŚCI PARAFJALNE

TYGODNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU RELIGIJNEMU M. LWOWA

A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16 18 z. wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Prenum erata roczna z dostaw ą do domu wynos 
8 zł. , kwartalna 2 zł., bez dostawy do domu rocznie 5 zł 
kwartalnie 1*30 zł.  Cena numeru pojedynczego 10 g r .  — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o. łać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać.

Kochajmy mądrze przeszłość Lwowa.
Może kogoś to zdziwi, może zdziwi 

w szystkich P. T. Czytelników, z jakiego to 
powodu je s t w obecnym  num erze tyle .rjfein 
z kościoła Najśw. Pamry Marji rinieżnej, ko­
ścioła położonego na „K rakow skiem u a więc 
m iędzy żydam i, wT okolicy zakazanej, przez 
k tórą jeździ się tytko au tem jdo  Brzuchow ic 
na zabaw ę może za pieniądze, wzięte na we­
ksel od żyda? K iedyś naokoło tego kościółka 
posiadało i pracow ało m ieszczaństw a kato­
lickie dziś tam są żydzi. Później posia­
dało i pracowało naokoło rynku  — dziś tam 
są żydzi. P rzeniosło  się na Akademicką, 
Marjacki — dziś tam... P rzeniosło  się w Ostat­
nich czasach na Ponińskiego. fezy  i tam kie­
dyś, wkrótce...

P rzeglądajm y księgi h ipoteczne Lwowa, 
choćby od 1850 r. Jak ież tam zm iany! A m y 
dalej gloryfikujem y, z desek naw et tea tra l­
nych śpiew am y, jak b y  najw ażniejszą zasadę 
życiową Polaka: P ij, bracie,.' p i j !

Czasv by to się skończyło. W ędrów ki 
IDO starym  Lwowie, dzisiaj w śród F isehów , 
Goldów, A pfelkranzów, W alkerów , Monde- 
rerów  i innych kiedyś Szmulów,' a dzisiaj 
AdolfówTL.czy innyc li. Atlasów, one nam po­
wiedzą, że stan posiadania Polaków we L w o­
wie był kiedyś innym . I na przyszłość,m usi 
być innym .

Zresztą zostaw m y te spraw y innym  mi­
łośnikom  m iasta Lwow’a! i ły  zacznijmy od 
spraw  religijnych.

Zw iedzając z m łodzieżą g im nazjalną za­
bytki relig ijne Lwowa, przekonałem  się, że:

1. Młodzież i^taje eo chwńla jakby  przed 
światem z bajki. Ma tylko słow7o zdziwienia.

podziwu, zachwytu. W s z a tk o  dła niej nowe, 
choć w7e Lwowie urodzona i wychowana, 
a je st na wię$jl(mie z gim nazjum . O ezeinże 
to świadczy?

2. Zebranie inform acyj o zabytkach reli­
g ijnych  je s t ogrom nie trudne. Najbliżsi tych 
zabytków- chodzą koło nich, jak  obok czegoś 
najpowsszedniejszPgo. Z św ieckiego '-św iata 
katolickiego nie znalazł się dotąd nikt, choć 
upłynęły  dziesiątki lat odpow iedniej spo­
sobności, l>3r sie niemi zająć, k tó ryby  za­
bytki relig ijne Lwowa badał, opisał i podał 
do publicznej wiadomości.

:l. Na każdym  kroku vz.ec.zj nieznane.
Lwów nie był miastem , k tóreby  mogło 

posiadać,?z przeszłości cenniejsze sk a rb y .; 
Pożary, okupy oblęgUjąeym, akuratne, su­
m ienne fpiąganie rzeczy srebrnych  i złotych 
naLrzecz A ustrji, w szystko to zabrało cen­
niejsze rzeczy. Jeśli u rzędnicy  austrjąęcy 
w jednym  kościele lwowskim nietylko zabrali 
przedm ioty  sreb rne i złote, jak  kielich1’, 
monstrancja,* wota, nietylko koronę złotą na 

^główce Pana Jezusa  D zieciątka razem  z gło­
wą zabrali, ale nadto wTszystkie ornaty  z lamy 
złotej i srebrnej niezależnie od ich w artości 
artystycznej, włożyli do kotjłów, pod tym i 
kotłami podpalili, by fcczęści palne m ogły 
spłonąć,’,' a złoto i srebro  mogło jako stop po­
zostać i służyć do ratow anią^śkarbu A ustrji, 
to nićtjjdzi\vnego, że tych zabytków7 wre Lw o­
wie wiele niema. Ale tem bardziej, k tó re  są, 
pow inny być znane^cem one, szanowrane; tem 
bardziej to w szystko, co dzisiaj kupuje się 
do kościołów, choć w części pow inno mieć 
w artość, by się jej i ie w stydzić w7obec p rz y ­
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szłych wieków, by się mieć czemś wobec 
przyszłych wieków pochlubić.

Jednym  z takich szanow nych zabytków  
najdaw niejszej przeszłości Lwowa je st ko­
ściół Najśw. Panny  Marji Śnieżnej, k tóry  
tego roku Zarząd m iasta pieczołowicie od­
nowił, jako jego  patron  i opiekun. A znasz,

Lwowianinie, ten kościół? B yłeś w nim? 
A przecież w nim od XIII w ieku wielbili 
Lwowianie Najśw. Marję Pannę Śnieżną! 
P rzy jdź w czterdziestogodzinne nabożeństwo, 
które odpraw iać się tam będzie 8, 9 i 10 
grudnia.

Ks. dr. Teofil Długosz.

K ościół Panny Marji Śnieżnej przed odnow ien iem .

Kiedy powstał kościół Najśw. 
Panny Marji Śnieżnej?

K ościół Panny  M arji Śnieżnej istn iał już  
przed  objęciem  Lwowa przez K azim ierza W . 
w 1340 r. Był to kościół p rzybyszów  N iem ­
ców, którzy tw orzyli tu w łasną gm inę i mieli

K ościół Panny Marji Śn ieżnej po odnow ien iu .

w łasnych wójtów. Jeszcze za księcia Lwa 
mieli swego w ójta B erto lda a po nim Ma­
cieja. W  dokum encie z 1368 r. je s t mowa, 
że kościół P.M arji bnieżnej posiadał „zdaniem 
daw na11 m łyn naP ełtw i, a więc jakie 80, 90 lat.

N ajstarszą częścią kościoła je s t obecna 
nawa, dlatego też ma ona m ury  2 m etrowej

PODZIĘKOWANIE.
Jaśnie wielmożnemu Panu  Dr. O ttonowi Nadolskiemu, Profesorowi Politech­

niki, p. o. P rezydenta m iasta Lwowa, Świetnej Radzie Przybocznej, a szczególnie jej 
członkowi X. Dr. Szczepanowi Szydelskiemu, Profesorowi U. J. K., W ielm ożnem u Panu 
Dyrektorowi Michałowi Łużeckiemu, W. P an u  Inż. W itoldowi Rawskiemu, W. Panu 
Naczelnikowi O ddziału  Michałowi Mazurkiewiczowi składają  staropolskie „Bóg zapłać" 
za gruntow ną i sum ienną restaurację  naszego kochanego kościółka i plebanji. Miasto 
Lwów i tym razem okazało w swych przedstawicielach i w ładzach troskliwość o ten 
kościół, którego jest patronem i który tak jest żywo związany z bohaterskiem i dziejami 
Lwowa, a zwłaszcza z Tow arzystw em  Strzeleckiem.

Proboszcz i Parafjanie kościoła Najśw. Panny Marji Śnieżnej.
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grubości. Trochę później dobudow ano prez­
biterjum  i wieżę kwadratową. Sufit nad nawą 
był początkowo drew niany. Obecny beczkow y 
je s t późniejszy.

Pierw szym  kościołem katolickim był ko­
ściół św. Jana, ale on służył jako kaplica 
dw orska; kościół zaś P. Marji Śnieżnej je s t 
pierw szym  kościołem  parafjalnym . I długie

N ajśw . Panna Marja Śn ieżna  w  g łów nym  ołtarzu k o śc io ła .
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lata je s t jedynym  kościołem  parafjalnym , bo 
aż do w ybudow ania katedry. W  roku 1415 
przeniósł parafję do katedry  X. arcyb. Jan  
Rzeszow ski i nie był parafjalnym  do r. 1772. 
W  r. 1772 przydzielił tem u kościołowi pa­
rafję i podniósł go do stopnia kolegjaty X. 
A rcyb. Sierakow ski. Kolegjata była tu  jednak 
krótko.

Pożar kościoła N. P. Marji Śnieżnej.
Kościół P. M arji Śnieżnej, zą m aram i 

położony, n ieraz był naw iedzany pożaram i, 
raz dlatego, że był otoczony domami, kry- 
temi słomą, raz że dla u trudn ien ia  n iep rzy ­
jacielow i oblężenia palono przedm ieścia.
0  jednym  takim  pożarze, stosunkow o n ie­
dawnym, bo w r. 1682, opow iada X. Jó ze­
fowicz, kanonik lwowski, w swej „Kronice 
m iasta Lw ow a11. Oto jego  opis:

W  r. 1682 stary  kościół P. Marji Śnieżnej 
za bram ą krakow ską, gdzie była we Lwowie 
pierw sza w iary katolickiej siedzi ba, straszny 
pożar zniszczył dnia 21 sierpnia. Powstał 
ogień w domu kowala, słomą pokrytym, skąd 
w zm ógłszy się dla w ielkiego w iatru  dostał 
się do kościoła i nie tylko drew niany sufit
1 ołtarze w szystkie i ławki niżej położone 
w nim zniszczył, ale naw et z wielką szkodą 
m iasta i k lasztor benedyktynek  o nieszczęście 
przypraw ił. R ozm yślała kapituła, jakby  ko­
ściół, staraniu je j w ikarych pow ierzony, do 
daw nego stanu  przyw rócić i podobne n ie­
bezpieczeństw o na potem  odw rócić można.

Także D orota Daniłowiczówna, ksieni 
rzeczonego klasztoru, ciotka króla Jan a  III 
Sobieskiego, najusilniej p rosiła  kapituły, aby 
poddanym  swoim osadnikom  z ju ry sd y k c ji 
św. Jan a  (własność kapituły) nie pozwalała 
stawiać domów słomą krytych i łatwych do 
zapalenia i w istocie wyjednała swoją po­
wagą, że wydano wyrok, zakazujący, aby 
domów swoich oni czynszownicy na niebez­
pieczeństwa pożarów nie wystawiali i da­
chy nie słomą, lecz gontami pokrywać sta­
rali się, co najlepszym przeciw niebezpie­
czeństwu byłoby środkiem, lecz niedostatek  
ubogich rozporządzeniu temu przeszkodził.

Skąd pochodzi obecny obraz Naj. P. Marji 
Śnieżnej w kościele na Krakowskiem?

Po strasznym  ogniu z r. 1682 stał okop­
cony dym em  i przem okły od śniegów  i de­
szczów kościół P. Marji Śnieżnej na P rz e d ­
m ieściu K rakow skiem  przez rok praw ie cały.

Jednakże mimo to odpraw iono w nim. cho­
ciaż pod gołem  niebem, przez 3 dni na Zie­
lone Świątki za staraniem  Strzelców  zw y­
czajne nabożeństw o (Dzisiejsze Tow arzystw o 
strzeleckie i w ybór Króla kurkowego).

Nie długo jednak  była w żałobie ta boska 
oblubienica. Jakób  Józefowicz, konsul i le­
karz, podjął restaurację kościoła w tym roku 
własnym kosztem, pokrył go gontami i wiele 
innych sprzętów do nabożeństwa i ku czci 
boskiej potrzebnych sprawił, szlachetna zaś, 
i pobożna pani Skłońska inne sprzęty  spra-l

Św . Anna Sam otrzecia . Obraz w kościele Panny Marji 
Śnieżnej.

wiła i tak znowu słyszano g łosy  śpiew ają­
cych na chwałę B ogu i P . M arji w tym  ko­
ściele. N akoniec w edług ostatniej woli Sta­
nisław a M ajdasiewicza, radcy  lwowskiego, 
w ystaw iono ołtarz w ielki w r. 1690 za kwotę 
2.000 zł. w tym  kształcie, w jak im  do tych­
czas istnieje, który obrazem Matki Boskiej, 
w ołtarzu mansjonarzów przez w iele lat 
czczonym i łaskami słynącym, ozdobiony 
został. X. Józefowicz, K ronika m. Lwowa.

Bractwo Dobrej Śmierci przy kościele N. P.
Marji Śnieżnej.

Bractw o D obrej Śm ierci p rzy  kościele 
P. Marji Śnieżnej zreorganizow ał i tchnął
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O kolica  k o śc io ła  P. Marji Ś n ieżn ej z roku 1770.

28 Kościół św. Marcina. — 27 Kościół Misjonarzy. — 25 K ośció ł P. Marji Śn ieżnej. — 29 Kościół Brygidek. 
26 Szpital. — 31 Kościół Benedyktynek. — 2 Brania krakowska. — 23 Kościół Reformatów.

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  O j c a  ś w .
dla N ajp rzew ieleb . K ap itu ły  L w o w sk iej  
w  500-letnią rocznicą je j założenia przez  

k róla W ła d ysła w a  Ja g ie łłę .
Dan w Watykanie, dnia 16 listopada 1929.

Najprzewielebniejszy Księże Arcybiskupie!
Z żywem zadowoleniem dowiedział się

Ojciec św. z listu Twego, iż niebawem piąty

kończy się wiek, odkąd założoną została 
tam tejsza dostojna K apituła i że czynione 
są przygotow ania do godnego obchodu tak 
radosnego zdarzenia.

W  obchodzie tym  bierze serdeczny udział 
w raz z Tobą i K apitułą całą i P asterz  N aj­
w yższy; wiadomo Mu bowiem  dobrze, jak  
wiele do rozw oju i obrony katolickiej sp ra ­

w niej nowe życie dopiero obecny proboszcz 
X. Jan  Piw iński. Nie m ożna było bowiem 
mówić, że je s t kasa pogrzebow a, gdy Bractwo 
liczyło 50 członków. W  r. 1920, od tej re o r­
ganizacji liczba członków zaczyna róść i już 
w r. 1926 liczyła 700 członków. L iczba ta 
rośnie z roku na rok.

K orzyści z należenia do B ractw a są nie 
tylko m aterjalne, bo przez w płacenie małych 
wkładek m iesięcznych ma się zapew niony 
ładny pogrzeb, ale te, że ten pogrzeb w y­
gląda uroczyściej przez sztandary , z którem i 
Bractw o podąża na cm entarz. B ardzo też

wielu członków  B ractw a uw aża sobie za obo­
wiązek być na pogrzebie, jeśli to je s t po ­
grzeb  kogoś z Bractwa.

Jak  dob ry  panuje duch w Bractwie p rzy  
kościele P. Marji Śnieżnej, kierowanem  w zo­
rowo przez p rezesa F ranciszka Skoczylasa, 
może św iadczyć w ybudow anie przez nie ka­
m ienicy p rzy  ul. Zielonej jako przytu liska 
dla starców.

Bractwo przy kościele P. Marji Śnieżnej 
je s t jedną z tych pięknych, pożytecznych 
placówek, gdzie robi się dużo dobrego pod 
w ielu względami, ale pocichu, spokojnie.
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wy w tam tych stronach przyczynili się w tym 
długim  lat szeięgu  mężowie w kapitule każ- 
d.ęeleśnie zasiadający, nietylko spraw ując 
godnie służbę Dożą w katedralnej świątyni, 
ale takż^w spierając lw owskich A rcypasterzy  
w rządach diecezji. W ydała tefe; ta K apituła 
\\' ciągu wieków wielu mężów około kościel­
nej państw ow ej społeczności dobrze za­
służonych.

To tóż Jego  Świątobliwości p ragn ie Swćm 
dzisiaj uznaaieSta uczcić Kapitałę, a zarazem  
przypom ina je j , ; by  obowiązkom swyno. po­
słuszna, a ośdbliw ie pow olna postanow ieniom  
K onstytucji A postolskiej, danej 20-(grudnia 
1028 r.. okazywała sf® 'i nadal być godną 
najłaskaw szej życzliwości tej ś w .S to lic y  
A postolskiej, której tak bardzo zawsze je st 
.oddana.

Jako  z&ś zadatek niebiańskich darów  
i w dowód swej ojcowskiej przychylności

Ewangelja na Niepokalane 
Poczęcie N. Marji Panny.

Łuk. 1, 2 6 ^ 2 8 .

\ miesiąca nzóętągp. posłań j.e.śt Anioł 
( labrjel  od Boga do m iasta Galilejskiego, k tó­
rego imię N azaret. I )o panny  poślubionej m ę­
żowi, którem u było Józef z domu Dawidowe­
go: a imię panny% larja. 1 ^ sze d łszy  Anioł dó 
niej rz e k ł: Bądź pozdrowiolia, łaski pełna, P an  
z tobąjbłogoaaw ionaB  ty  m iedzy niewnastami 

Wizerunek niewiasty chrześcijańskiej.
Jakże wieika różnica , m iędzy tem, co 

człowiek uczynił z niew iasty, a do czego 
w ybrał niewiasthj Bóg; w osobie Marji, N iej’, 
pokalanie poczętej! Jeśli dobrze idzie, to 
Judzie widzą w niewie^fogę,,pomocnicę11 męża. 
Jego  istocie, jego  losowi, jego woli, jego 
humorow i, jego panow aniu je s t podporządko­
wana. Rączej, je s t cieniem m ężczyzny, niż 
światłem, k tóreby świeciło \\^aśAem światłem, 
jak  księżyc, któ!l§ krąży  kołCrsłońrai, od niego 
otrzym uje światło i z niem je s t związany. 
Kobieta to istota, 0 'ceniana jako uzupełnienie 
m ężczyzny, jako m atką dzieci, jako opiekunka 
domowej w ygody i lepszych obyczajów, ale 
zawsze tylko jako dodatek do m ężczyzny, 
zawsze jako m ężczyźnie podporządkow ana.

Jeśli jeszcze dzisiaj niejedna m atka w ci­
chości sercrpm arzy, by m i|S | raczej syna niż 
córkę, to je s t to nietylko troska o dziedzica 
rodu, nie tylko natura lna miłość’matki, w ięk­
sza do synów  niż córekHleez podśw iadom a

udziela Ojci-śc św. w pierw szym  rzędzie 
Tobie Ksii&e A rcybiskupie oraz poszczegól­
nym K apituły członkom  liajmiłość* wiej Apo­
stolskiego Błogosławieństwa.

Podając to do Twojej wiadomość; -  ko­
rzystam  ze sposobności, by dać w yraz mego 
najw yższego dla Ciebie pow ażania z jakiem  
jestem  i chętnie pozostaję

D ostojności V.Tą!śze] oddanym  
P(iotr) Kara(ynał) Gasparri.

500-lecie założema Kapituły 
lwowskiej.

1 Toczystości jubileuszow e rozłożono na 
trzy  dni.

W  dm u 23 listopada b. r. odpraw ił ks. 
\rcyb.-M etrop. krakow ski A. Sapieha, b. 
kanonik lwowski,,w  Bazylice uroczyste Pon- 
Tyfikalne nabożeństw o żałobne za dusze 
króla W ład. Jagiełły , fundatora Kap nuty.

troska matki, by dzieciom swym  oszczędził 
w łasnego losu kobiety z jego  niepew nością 
i zależnmieią. „Mało serca11 w tem przedsta­
wieniu, może kto powiedzieć, ale i to mało 
jest tylko wtedy, „jeśli dobrze idzie11. A cóż 
dopiero mówiono tych, dla których kobieta 
je s t przedm iotem  zabawy i p rzyjem ności: 
o ludziach i czasSęh, w k tórych m ałżeństwo 
je s t raczej kontraktem  kupna i sprzedaży, 
aniżeli m oralnym  związkiem dwu wolnych 
lu d z i: o poglądach na światj które w kobiecie 
widzą źródło złego na świńcie.

Ale oto stawia nam chrześcijaństw o przed 
oczy Marję, niewiastę „nową, uszlachetnio­
ną". M arja z księżycem  pod nogam i na znak 
żftjW niej niew iasta z swej księżyeowatej 
zależności uwoliiiła się i sam a1 stała się w ar­
tością. M arja z wieńcem z gw iazd około swej 
głow y na znak, że teraz i niebo kłania się 
niewieście. M arja z Boskiem  D zieciątkiem  na 
ręku, k tóre nam mówi, jak  z w szystkich  ludzi 
w łaśnie niew iasta stała się najbliższą dzieła 
odkupienia. Marja na startej głow ie węża, po­
nieważ z całego rodzaju ludzkiego jedynie ta 
niew iasta nie miała grzechu pierw orodnego.

Obraz Marji to obraz niew iasty oczy­
szczonego fęhrześcijańskiego świata. Ten 
obraz m usi nosić w sercu każda w ykształ­
cona niewiasta, która chce b y i  postępową, 
ale nie postępkow ą. Ten obraz niewiasty 
m usi nosić w sercu każdy mężczyzna, k tóry  
nie chce przez kobiety zm arnieć, lecz chcę 
być mocn® bogaty, szczęśliwy.
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W ieczorem  tegoż dnia o godz. 20 odbył 
się rau t w sali Semin. duchow nego,ągd,zie 
zebrało się cafcśD uchow ieństw o lwowskie^ 
św ieckie i zakonne, oraz p rzybyli na u ro ­
czystość ks. B iskupi Na raucie przem ów ił 
do ks. P repozy ta K apituły dra Józefa Zaj- 
chow skiego im ieniem .D uchow ieństw a ks. 
kan. Adolf Sigm und, prob. św. E lż b ie t^  
składając serdeczne życzenia i libid K apła­
nów m. Lwowa. P o tem  podziękował im ie­
niem kleryków , alum n V roku za ż y c z liw ie , 
jaką otacza K apituła Sem inarjum  duchow ne 
i za m ateijalne poparcie.

W śród miłego nastro ju  przeciągnęjltjsię 
pogaw ędka do godziny 22.

Na' raucie byli X X . Metrop. Twardowski, 
Sapieha, ks. Arcyb. Teodorowicz, ks. Bi­
skupi Nowak, W ajęga, F iszer, Komar,, Ros- 
pond i ks. Bisk. Lisow ski.

W  niedzielę 24 listopada odpraw ił pon- 
jtyfikalne nabożeństw o dziękczynne ks. Arc. 
M etropolita Twardowski, którvj przed  sum ą 
przem ówił do zebranych i K apituły, w yra­
żając radość, że Kapituła w ciągli 500 lat

Marja, niewiasta z księżycem u stóp.
Tak, może i pow inna każda postępow a n ie­
w iasta wpoić sobie to w seifce i z tego czer­
pać męstwo, żeby byc1 czemś więcej niż 
„księżycem 1*1 u Stóp m ężczyzny. D zisiaj, kiedy 
niejedna niew iasta poniżyła się do roli sidła 
na mężczyznę, m usi zdrow a, szlachetna częśijl 
św iata niewieściego stać się światłem  na 
św ieczniku. Szczęśliw y mąż, którego żona 
je s t g o ń c e m  w iego domu.! Szczęśliw y m ło­
dz ien iec  którego matka była słońcem .'ego 
m łodości. Szczęśliw y naród, k tóry  przez ko- 
biety-słońoa może znow być zdrowy. Kobieta 
je s t słońcem, gdy  świeci pobożnością i wiarą. 
Kobieta je s t słońcem, gdy  ogrzew a tw órczą 
miłością. Kobieta je s t’hłońcem, gdy podnosi 
i leczy przez ofiarny udział.

Marja w wieńcu z gwiazd. Jeżeli zaczy­
nają kiedy w jakim  narodzie gasną® gwiazdy, 
idee, wiara, ideały, w tedy słychać dzwon 
pogrzebow y. On skarży  się na niewiasty, 
które są tylko jeszczą"'„kobietami,,, ale już 
nie są „duszam i11': na niewiasty, które swe 
ciało obw ieszają błyskotkam i i fraszkam i, 
ale o swe serce, o jego  bogactwo, kulturę 
wcale nie dbają. Ale, niew iasty w w ieńcu 
z gwiazd, które strzeżecie _ św iętego ognia 
w iary, gdzie jesteście? N iew iasty w w ieńcu 
z gwiazd, k tórebyście były cnotliw e i, święcie 
nadobne jakb \| żyw y obraz M adonn® ig’<jlzie 
można was znaleźć?

Marja z Bożem Dzieciątkiem na ręku. 
Na ten obraz Marji patrzym y najchętniej.

tyle zrobiła dla Kościoła i Polski, a następnie 
kazał odczy tać 'p ism o  Ojcafśw. z błogosła­
w ieństw em  dla K ąpitułysbraz ^ sz c z e g ó ln y c h  
jej członków. Pismo, nadesłane ze Sekreta- 
rjatu  stanu z Rzym u, odczytał w języki 
łacińskim  i polskim  ks. kanclerz / .  Lału-  
niewicz.

Na uroczystej Sumie byk obecni X. Me­
tropolita  A. l i r .‘Szeptyc,ki, ksLM etr. Ad . ks  
Sapieha, ks. Arbjjfth. Teodorowicz, ks. Bisk 
Nowak, Wąłjęgia', Fiszer, Budka, Komai 
Rospond, Lisowski, okaiz przedstawicnęlo 
K apituł: g n i e ź n i e ń s k i e j  i p o z n a ń s k i e j ,  
oraz ks. P rym asa Hloir&aj; ks. Infułat Józel 
Kłg& k r a k o w s k i e j  ks. Bp. Hosjiond ik s  
kan. 1 iom asik, w i l e ń s k i e j  ks. kanonik 
Karol Lubianięcą t a r n o w s kifejo ks. Inf 
M ysor i ks. P ra ła t nubelski; p r z e m y s k i e j  
ks. Bisk. Fi&zer i ks. Prałaci Tomaka i Mo- 
midłowski, ł u c k i e j  ks. inf. Zagórski, p i ń ­
s k i e j  ks. dr. fwicki,  ć-z ę s t o c h o w s k i e  j 
ks. Boi. Szym anowski, - k a t o w i c k i e j  ks. 
kan. dr. Szram ek, — ł o m ż y ń.s k i ej ks. W ik. 
(t:p r a ła t  F r . W ądołowski, — k i e l e c k i e j

Bo£fco Dziecię ją s t je j najp iękniejszą ozdobąl 
jej najw iększą wartością! „Być Matką B ożą11 
tęgo m ógą zazdrości- w szyscy aniołowie. 
W o b ^ ^ te g o  pow inny zhbiej radośnie Mjśzyst- 
kie serca m atczyne. A „być m atką11, p ifo d z y  
Chrześcijanie, to najw yższe pow ołanie ko­
biety. N aturalnie ,,b j$£n iatką0  nie'. jSko kar­
miąca mumka, albo jak  obsługująea1 służącą-,1 
lecz jako cicha, delikatni™ wszechwładna d u ­
sza całggo domu. O m atkach mało się pisze 
w dziennikach i dziejach ś\\Kata;8alp „potrze­
buje się11 ichif potrzebu je się tych ofiarnych 
du^z m ary jn y ch ; niezależnie od tegojiy-zy 
to są matki dla w łasnych dzieci, czy matki 
dła sieró t i opuszczonych swęgo narodu. 
N ajwiękśgą dla nich podzijgką je s t to, że ich 
się porrzebuje i że Nąjśw . M arja Panna im 
błogosław :. Marja z Dzieciątkiem na ręku 
błogosław i każdemu godziwem u m acierzyń­
stw u : Ona nam mówi, jak  m acierzyństw o 
i dziewictwo sią z sobą ściśle złączone; je-: 
dno tkwi w d ru g ie m : Ona, żeby m ogła zo­
stać m a tk ą  musiała być p rzed tem  N ajczy­
stszą D ziew icą: by m ogła być matką, m usiały 
jej codziennie pom agać jej cnoty dziewicze...

Moi Drodzy, a przedew gzystkiem  wy, 
j® hrześcijąnskie N iew iasty i Panny, przed 
chw ilą/oglądaliśm y wiSgHuńek niew iasty, któ­
rego najpełniejszem  urzeczyw istnieniem  jest 
N. ^MarjifflPanną, który^hlzisiaj przeńiósł %i.ę 
niemal w kraj baśni. Pom agajcie, by  znów 
stał Się rzeczyw istością w  obecnym  świecie 
kobiecym. Amen.
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ks. p rała t G awroński, — s a n d o m i e r s k i e j  
ks. p rałat Ant. itew eraBga p ł o c k i e j  ks. kan. 
J ózef Um iński, —. ' S t a n i s ł a w o w s k i e j  ob. 
gr.-katoh ks. kan. dr. Szczepkowicz, — ł ó d z- 
k i e j ks. p rałat K rajew ski,''— l u b e l s k i e ,  
ks. p rała t G ostyński i ks. kan. Jankow ski, 
l w o w s k i e j  m e t r o  p. r u s k i e  j ks. p rałat 
P iasecki i Igjjl j kan. K o w a lsk i* o  r m i a ń s k a  
K apituła cała, t. j. ks. inf. D awidowiez i ks. 
kanonicy P io trow icz i K ajetanowicz.

Z osób św ieckich zauw ażyliśm y w oje­
wodę hr. G ołuchowsldego, gen. Popow icza, 
wojew odów : stanisław ow skiego dr. Br. K lu­
ków skiego, tarnopolskiego M oszyńskiego, 
rektorów ,-Ilniw ., Politechniki, Akad. W ete- 
rynarji, ich m agnit. dr. Schramm a, dr. W ei­
gla, dr. M arkowskiego, rek to ra  Akademji 
Handlowej p. Paw łow skiego, panów&Moszo- 
rę, H am erskiego, P racli 11-M orawiańskiego, 
Pollaka, W oycickiego, p. ^ e u m a n n a  Józefa, 
Chm ielewskiego, N adolskiego, Obmińskiego, 
Frankow skiego, Pytlakow skiego, p. starostę 
E ckhard ta , p. P inińskiego, Abraham a, W ra- 
beca. prezesa Br. Laskow nickiego, Danielca, 
Janą^Popow icza, Thulliego, ^eleskiego, p.
H. H oszow skiego, prez. „Lutni* dr. Karola,' 
Czernego, dr. -,M. Gubrynow icza, p. ł»Edm. 
Riedla, St. Zajączkow skiego, dr. Skoczka, 
profesorów  W . Teol. z dziekanem  ks. prał 
G erstm annem  na czele, w togach. Byli też 
ks. kanonicy honorow i K apituły z (poza 
Lwowa, przedstaw iciele Zakonów oraz S to­
w arzyszeń katolickich, jak : Stow. „Gwiazda*1-, 
„Skała“, Tow. św\,Stanisław aK ostki, „O chrona 
Dziecka", Tow. P io tra  Skargi, Sodalicja P a ­
nów, Związek Sodalicji Pań, Tow. św. Salo­
mei, Związek Katol. Polek, Tow. św. W inc. 
a Paulo, Tow. Pań M iłosierdzia, Związek 
O chronek chrześcijańskich. — Bazylika była 
w ypełniona publicznością.

W spaniałe kazanie okolicznościow e w y­
głosił ks. A rcyb. .Teodorowicz.

Po sum ie odśpiew ano „Te Deum lauda- 
tnus“ i „Boże coś Polskę".

Chgodzinie 13 odbył się w Sem inarjum  
Ducbownem obiad, w czasie którego ks. 
P repozy t K apituły w niósł toast na cześć 
Ojca św. i p. P rezyden ta  1 Rzeczypospolitej 
M ościckiego i podziękow ał w szystkim  ze­
branym , znajdując dla każdego stosowne, 
m epłe słówko. N astępnie w znosili toasty : 
J. E. ks. A rcyb. Twardow ski, p. w ojew oda 
G ołuchowski, p. gen. Popow icz, ks. B iskup 
W ałęga, p. Piniński, p. W eigel, p. Pytla- 
kow ski i ks. inf. Zagórski.

W dniu 2-5 listopada :-'L(w poniedziałek) 
odpraw ił pontyfikalne nabożeństw o za zm ar­
łych kanoników- K apituły ks-: Bisk. Wałęga!, 
b. kanonik tutejszej Kapituły.

W  czasie nabożeństw  śpiewali pięknie 
a lu m n i:tu tejszego Sem inarjum  duchow nego, 
pod w ytraw nem  kierow nictw em  O. K oziury. 
M agistra OO. .Franciszkanów  we Lwowie.

K apituła z okazji swego jub d eu szu  o trzy ­
mała w iele życzeń z całej Polski i zagranicy.

Między innemi nadesłał obszerny telegram  
N uncjusz A postolski M armaggi, ks. Biskupi 
'Szelążek, Fulm ann i Buczka, K apituły: Pel- 
piińska, W łocławska, W arszaw ska, P rzem y­
ska gr.-katol., R ada W ydzia-u  Teol. Uniw. 
J. K., Koło lw ow skich ks. Prefektów , Rektoi 
K olegjum  Polsk  ks dr. Tadeusz Olejniczak 
i w ielu innych.

K R O N I K A  L W O W S K A .
KALENDARZ KOŚCIELNY.

G R U D Z I E Ń  — 1929.
8 N L 2 A .  N. POCZ. N.P.M. 25 G. 24 po S. Hł. 7.
9 P Leokadji 26 Ałypa

10 W N. P. M. Loretań. 27 Jakowa
11 3 Damazego 28 Stefana mucz.
12 C Aleksandra żoł. 29 Parom ona
13 P Łucji i Otylji 30 Andreja
14 s Nikarego i Spiryd. 1 Dekem. Nauma

W  kościele N. P .  M. Śnieżnej od 8 do 10
grudn ia  cz te rdz ies togodz inne  n a b o ż eń s tw o  w  n a s tę ­
pu jącym  po rządku :  W  u roczysto ść  N iepoka lanego  
P o czę c ia  N. P. Marji Roraty z kazaniem  o g. 6 'H i 
druga M sza  św. l xj ±, trzecia  8 v/t; sum a z k az a­
niem 1 0 ' /2, n ieszpory  5 ' ^  W  dnie 9 i 10 grudnia: 
Roraty  o g. 6V 2, d ruga M sza  św. 8 ' | j ,  sum a o 10, 
n ieszpory  z kazan iem  5 ' / E; a na  zakończen ie  n a ­
b o że ń s tw o  u roczys te  i p roces ja  z „T e  D e u m “ po 
nieszporach .

Z a p o w i e d z i .
Od 1 /XII do 7/XIl 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ). 1)

Kazimierz Nóżka, Podzamcze 5 i Marja Kowal, Kocha­
nowskiego 43.

W parafji B o żego  Ciała. Kowalczuk Piotr, Ormiań­
ska 15 i Żuk Yładysława, Zniesienie

W  parafji św  Anny. 1) Kasper Łoś i Helena Roba­
kowska. — 2) Franciszek Czinnar i Cecylja Michalewicz. 
3) Tadeusz  Danilewicz i Helena Gruoer.

W  parafji św . E lżbiety. 1) Romanowski Stanisław 
i Helena Kośeiów, Lwowskich Dzieci 40. — 2) Kokorodz 
Jan i Helena Masztelarz, Kuoasiewicza 3. — 3) Kryda 
Józef i Kazimiera Horodecka, Gródecka 127. — 4) Czinar 
Franciszek . Cecylja Michalewicz, Kr. Jadwigi 23. 5)
Jeżykowski T adeusz  i Joanna Melnarowicz, Gródecka 99.

W  parafji św . M arcina. ‘.) Wagner Bronisław, Żół­
kiewska 125 i Pruczer Anna, Żywiec. — 2) Nóżka Kazi­
mierz, Podzamcze 5 i Kowal Marja, Kochanowskiego 43.
3) Blus Bronisław, Panieńska U i Szymańska Stanisława, 
Zamarstynów Paderewskiego 5. — 4) Byń Józs f, Pełtewna 
47 i Różycka Zofja, Panieńska 26 a. — 5) Dmytryszyn 
Antoni, Zamarstynów, Wąska 4 i Streicher Marja, Zamar- 
Uynów, Kazimierza Wielkiego 7. — 6) 3atynek Michał, 
Zamarstynów, Graniczna 6 a i Molikiewicz Feliksa, św. 
Marcina 14 a. — i) Węgrzynowicz Władvsław, koszary 
kleparowskie i Krupa Kazimiera, Jakóba Hermana 9. — 
8) Regusiewicz Stanisław, Zamarstynów, Nowa 11 i Li- 
sowicz Leonja, Zamarstynów, Nowa 11. — 9) Kozłowski 
Michał, św. Marcina 24 i Proscli Wiktorja, Hołosko Wiel­
kie 39. — 10) Michałecki Karol, Pełtewna boczna 2 i Oha- 
nowicz Irena, Bogdanówka 14 a.

W  parafji św . M. M agdaleny. 1) Tuła Tadeusz, 29 
listopada 56 i Ziinmer Elżbieta. Chodl iewicza 5. — 2) 
Berbeka Karol, Badeuich 8 i Kardasz Michalina, Bade- 
nich 8. — 3) Łoś Kasper, Na Bajki 39 i Robakowska 
Hilarja, Białohorska 74. — 4) Kryda Józef, Gródecka 127 
i Horodecka Kazimiera, M. Barturówny 6.
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